ROK 184. 


N” 248. 


Pismo to wychodzi codziennie aprócz niedziel i 
swiąt eroczystych w drukarni Stanisława 
Gieszkowskiego. Z 


SRODA 29 PAZDZIERNIKA. 


Zaliczenie na trzy miesiące złotych dziesięć 
miesięcznie złotych cztery, numer pojedynczy 
groszy dziesięć. 


GAZETA KRAKOWSKA. 


OBSERWACYE METEOROLOGICZNE. 
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Wiadomości zagraniczne. 


— Lwów 14 Października, — 

D. Llb. m. odbyło się zwyczajne co rok posie- 
dzenie uroczyste w Zakładzie naukowym imie- 
nia Ossolińskich, Jesito jedna z tych uroczy- 
stości, która jakkolwiek poważniejszym poświę- 
copa celom, nad zwykłe powody codziemnćj cie- 
kawości, sprowadza jednakże liczne i dobrane 
grono słuchaczów. Kowmuż bowiem z miesz- 
kańców czy stolicy czy kraju naszego, oboję- 
taym być może istnienie tćj prawdziwćj skar- 
bnicy, zachowującćj zarówno kosztowne zaby- 
iki przeszłości, jak i nadzieje przyszłćj oświa» 
ty. Jakoż w obec licznie zebranych gości, od- 
czytał Dyrektor zakładu W. Jmópau Kłodziń- 
ski lreściwe- sprawozdanie , oddawszy hołd pa- 
mięci Cesarza Franciszka, pierwszego Prote- 
ktora tegoż zakłada przedstawił nam staaterażniej- 
szy Instytutu, z którego z niemałą dowiedzie» 
liśmy się pociechą, że prócz doprowadzonćj 
już do końca budowy gmachu bibliotecznego, 
wzbogaciła się sama biblioteka od przeszłego 
roku nabytkiem tysiąca kilkuset ksiąg, bądż z 
darów, bądź z kupua. Zarazem usłyszeliśmy 
z prawdziwą przyjemnością o pozyskaniu dla 
Zakładu, na posadę skryptora, tak zaszczytnie 
w literackim Świecie znanego męża, jakim jest 
August Bielowski. —Po zdaniu sprawy, zastęp- 
ca nieobecnego na teraz kuratora, W. Jmćpao 
Gwalbert Pawlikowski miał przemowę godną 
tego zgromadzenia i téj uroczystości. Cóż bo- 
wiem godziwszego, jak przywodzić pamięci 
słuchaczów imiona ludzi dobrze około rzeczy 
ojczystych zasłużonych. Wspomaiawszy czci 
godnego założyciela Ossolińskiego, naturalnym 
było przejście do twórcy podobnego Zakładu 
w W. X. Poznańskiem Edwarda Raczyńskiego, 
zawcześnie zgasłego dla ziomków i nauk, któ- 
re hojną wspierał dłonią. Na zakończenie mie- 
liśmy uczoną nareszcie rozprawę W. Jmvipana 
Jana Nepomucena Daszkiewicza, którėj przed- 


miot dobrze schwytany, wszystkich obecbych 
nie mało zajął. Rozbierał on bowiem stosunki, 
różnice i powinowactwo języka naszego z in- 
nemi sławiańskiemi narzeczami (mowłama jak 
je nazywa) mianowicie zaś z rossyjskim i cze- 
skim, z całą gruntownością zuanych nam już 
jego wiadomości gramatykalnych. Nie możemy 
teź przemiłczyć miłego wrażenia, jakie na nas 
zrobiła do wpół już wymalowana sala, w któ- 
rćj się to posiedzenie odbyło. Sposób użyty 
przez pana Benedetti, udający pęzlem płaskie 
1 wklęsłe rzeżby, całem bogaciwem barw bły- 
szczące , jest wyśmienity ; sprawia wyborny 
efekt. W perspektywie sufit okrągli sięi wzno- 
si jakby w kopułę starożytnćj Świątyni. 
— Kopenhaga 10 Października. — 

Według ostatnich listów z wyspy (slaadyi 
z d. 17 Września, wybuchy góry wulkanicz- 
nej Hekla trwały ciągle; płomienie z daleka 
widać. 

l — Paryż 10 Paždzie:nika. — 

W biórach ministerstwa wojny mówiono , że 
Cesarz marokański w skutku nowych zamachów 
Abd-el-Kadcra, kazał zawiadomić gubernatora 
prowincyi Oranu, że jest gotów połączyć się 
z Francuzami dla wypędzenia Ewira z kraju 
marokańskiego. 

Utrzymują, że rząd francuzki otrzymał od 
gabinetu angielskiego oświadczenie, dotyczące 
wyprawy do Madagaskaru; zaproponowano w 
niem wspólną wojenną wyprawę. 

Urzędowy raport jenerała Bourjolly z Algie- 
ryi potwierdza wiadomość, że puikownik Ber- 
thier poległ. » Nieprzyjaciel—pisze depesza— był 
bardzo liczny; od dawua nie byliśmy już przy- 
zwyczajeni widzieć Arabów tak zblizka nas at- 
takujących. «— Jenerał Cayaignac donosi z Tlem- 
sen, Że nieprzyjaciel w potyczkach przez trzy 
dni z nim staczanych, okazywał niezwyczajną 
zapalczywość. Jenerał Lamoriciere makuaiec 
donosi o wypadkach w blizkości Gazauat. Pi- 
sze on: »Nie sądzę, aby obiedwie kolumny z 
Mostaganem i Orłeansyille podołały same- pow- 


staniu Flittasów, Beni-Uraghów i Warenserów. 
Wypadki jednak na zachodzie według wszel- 
kiego prawdopodobieństwa, zmuszą mnie zape- 
wnie do poprowadzenia przeciw Abd -el - Kade- 
rowi odwodowćj piechoty, którą zabieram z 
Algieru. Przedewszystkiem potrzeba przeszko- 
dzić, aby z zachodu przybywające siły zbroj- 
ne nie połączyły się z powstańcami wschodu. 
Jenerał Cavaignac nie miał w kupie swego woj- 
ska, gdy niespodzianie nastąpiła katastrofa puł- 
kownika Montaignac. Obawiam się, aby nie 
doznał trudności w ściąganiu do kupy swego 
wojska, i powtarzam prawdopodobieństwo, że 
będą musiał zwrócić się w tę stronę. s 
» Dnia 21 września około godz. 2 rano o- 
uścił pułkownik Montaignac swój obóz przy 
Wed-Baali ; posuwał się w kierunku wscho- 
dnim, i przez podstępne wiadomości uwiedzio- 
ny, rozłożył swój obóz przy świcie dnia nad 
strunieniem Sidi-Brasini. O godz. 7 rano po- 
zosławiwszy straż bagaży dowódzcy Froment- 
Coste z kompanią karabinierów i kompanią Ścią 
strzelców Orleańskich , sam na czele Zgićj, Gtej 
i 7mćj kompanii tychże strzelców, i jednego 
szwadronu posunął się naprzód. W odległości 
3 mili od obozu ukazała się liczna arabska ja- 
zda na równinie. Dwa pierwsze plutony szwa- 
dronu, z dowódzcą Cogniard na czele, rzuci- 
ły się na nieprzyjaciela; ale niebawem z lewe- 
go skrzydła, przez gęstą chmarę jazdy, która 
z zasadzki wypadła, zostali otoczeni i wycię- 
ci. Pułkownik Montaignae pospieszył nalych- 
miast z dwoma odwodowemi plutonami, któ- 
rych ten sam los spotkał, Reszta szwadronu 
cofnęła się do piechoty. Pułkownik, który był 
raniouy, kazał utworzyć czworabok i wysłał 
wachmistrza Barbu do dowódzcy Fromeni-Coste 
z rozkazem, aby przybył na pomoc; zaledwie 
wy dał ta rozporządzenie , gdy wkrótce polem 
skonał. Blizko godzinę odpierał czworobok 
powtarzane gwałtowne uderzenia całćj nieprzy- 
jacielskićj jazdy, którą sam Abd:el-Kader pro- 
wadził, a która około 3000 ludzi liczyła; na- 
boje zostały powystrzelane, Araby otoczyli wte- 
dy zbliska ten nieruchomy i zamilkły poczet i 
strzelając zniszczyli go zupełnie,  Dowódzca 
Froment-Coste nadciągał spiesznie z 3cią kom- 
panią strzelców orleańskich i oddziałem karabi- 
nierów: lecz i ten, ugodzony pierwszą do je- 
go poczelu wystrzeloną kulą, yoległ, i nieba- 
wem tenże poczet uległ pod przewaźną siłą nie- 
przyjaciele. Pozostał tylko jeszcze kapitan Gi- 
taud z 80 ludzmi, z których utworzywszy czwo- 
robok, udało mu się wśród ognia nieprzyjaciel- 
skiego dostać na mogiłę, gdzie się oszańcował; 
małe otwory w murach służyły mu za strzel- 
vice; tu w czterech godzinach wytrzymał trzy 
gwałtowne attaki; Abd-el- Kader przesyłał mu 
kilka razy pismo, w którem wzywał go, aby 
śię poddał, wystawiając mu, że przecież nie 
zdoła ujść jego jeździe i 6000 Kabylów, które 
go otaczają; ale kapitan i Żołnierze odpowie- 
dzieli, że się nie poddadzą. Abd-el Kader za- 
niechał zdobycia szturmem tego małego pocze- 
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tu, który też przez trzy dni w tem położeniu 
ozostał. Nakoniec w piątek o godz. 6 rano, 
43 pozostałych jeszcze ludzi przebiło się z ba- 
gnelem z taką energią, że nie Śmiano natrzeć 
na czworobok, który w pochodzie utworzyli., 
Kule swoje porozeinali byli każdą na cztery 
części, i tak odpierając nieprzyjacielską jazdę 
i Kabylów, przybyli o milę od Gazaaat; ale tu 
wyczerpana została ich amunicya i ich siły; ka- 
ja Giraud poległ ugodzony kułą, a na oko- 
o niego padali jeden po drugim z reszty go o- 
taczających. Gdy dowódzca z Gazauat nad- 
biegł, zdołał tylko uratować 14 ludzi, jedyne 
szczątki kolumny pułkownika Montaignac, a i 
2 tych umarło póznićj czterech z odniesionych 
ran. QOkoło-50 ludzi ciężko ranionych z tejże 
kolumny miało się dostać w niewolę nieprzy- 
jacielską. 

Do powyższych urzędowych doniesień do- 
damy jeszcze niektóre szczegóły, które nam z- 
dobrego Żródła nadesłane zostały. Obawa, aby 
Dżemma Gazauat przynajmnićj na teraz nie do- 
stał się w ręce nieprzyjaciela, już ustała; ale 
sprzymierzeni Araby, których z tamecznego o- 
bozu wysłano, musieli wkrótce powrócić, nie 
mogąc się daleko posuuąć; przyjęci bowiem zo- 
stali oguiem i zmuszeni do odwrotu przez lu- 
dność miejscową , kióra w powszechiem jest 
powstaniu. Swieżo przybyli 150 ludzi pod do- 
wództwem podpułkownika Quillico, rozpoczęli 
natychmiast roboty, aby wzmocnić fortylikacye 
przeciw wszelkim napadem, dopóki nie nadej- 
dą nowe posiłki. Związki pomiędzy Oranem i 
Gazauat a wnętrzem kraju stały się prawie nie- 
podobnemi, tak, że nawet w tych dwóch miej- 
scach nie miano pewnych wiadomości, co się 
wewnątrz kraju dzieje. Tylko o rozszerzaniu 
się powstania na całym Zachodzie, powszechne 
panuje przekonanie. 

— Londyn 11 Paźdzteruika. — 

Grasująca na okręcie Kcair gorączka nie 
przestaje zabierać ofiar nawet w Standgale 
Creck, gdzie odbywa kwarantannę.  Onegdaj 
umarł lekarz okrętowy Bernard, który na Ma- 
deirze z własnćj ochoty wsiadł na ten okręt; 
był on czwartym lekarzem. którego utracił ten 
okręt od czasu wybuchnięcia zaraźliwćj gorącz- 
ki; piąty lekarz jakoteż porucznik i rolman; 
których ten okręt zabrał w Portsmoyth, zacho- 
rowali także, ale zdaje się, że szczęśliwie 
przebyli tę chorobę, i zostali wraz z całą o- 
sadą przeniesieni na inny okręt, gdyż tamien 
ma być radykalnie oczyszczonym. i 

Dz. M. Advertiser donosi, że królowa 
znajduje się znowu przy nadziei i że w marcu 
lub kwietniu spodziewa się rozwiązania swego. 

Ajent Lioydy tutejszćj w Lima donosi pod 
d. 15 lipca, że w owym czasie dwa angielskie 
okręty wojenne i trzy Stanów Zjedn., odpły- 
nęły z Valparaiso z zapieczętowanemi rozka- 
zami, zapewne do Oregonu. 


——— O 


Rozmaitości. 


Miejsce rodzinne Kopernika. 

Gdy Napoleon w iednej ze swoich wojennych 
wypraw do starożytnego Torunia przybył, chciał 
on przedewszystkiem zwidzić wszelkie pamiątki, 
które naszego nieśmiertelnego ziomka przypomi- 
nają, a najprzód dom, w którym on się urodził, 
Kazał tedy natychmiast wezwać Burmistrza, i spy= 
tał go, jakie szczątki po Kopermiku w mieście się 
dochowały , i gdzie dom jego kolebki leży. Za- 
cny Burmistrz toruński, nie bardzo biegły w sta- 
rożytnościach miejskich, a przytem obecnością Wiel- 
kiego Cesarza zmięszany, nie umiał mu „dać zadnej 
w tćj micrze wiadomości, zwłaszcza iż się wca- 
le innych pytań spodziewał. Na szczęście było z 
nim razem na audyencyi kilku mieszczan, którzy 
Napolconowi opowiedzieli, iż rodzinny dom Ko- 
pernika jeszcze podziśdzień stoi, i do pewnego 
tkacza Matyasza należy. Kazawszy się natychmiast 
tam zaprowadzić, ujrzał Cesarz skromną narożnią 
kaminicę o dwóch piętrach. Na pierwszem piętrze 
pokazano Ccsarzowi komnatę, w którćj Kopernik 
dnia 19 lutego 1473go roku na świat przyszedł. 
Całe urządzenie tćj komnaty pozostało od owcgo 
czasu nienaruszone, gdyż każdy nowy posiadacz 
odziedziczył wraz z domem i głębokie uszanowa- 
nie dla jego niegdy mieszkańca. Nad staroży- 
tnem łożem, osłonionem staroświeckiemi, czarne- 
mi jedwabnemi firankami, wisiał portret Koper 
nika. Ujęty wizerunkiem tego załozyciela nowszćj 
astronomii, zapytał Napolcon tkacza Matyasza, ilc- 
by żądał za ten obraz, który Cesarz paryskiemu 
muzcum w darze chciał przesłać. Lecz uczciwy 
mieszczanin nic mógł mimo znaczną ofiarowaną 
mu summię, de odstąpienia tej drogićj pamiątki 
swego demu dać się nakłonić, a szlacheiny Ge- 
sarz wyraził się podchlebnie o tem przywiązaniu 
starego Matyasza do relikwij Kopernikowskich i 
nie nalegał dłużćj. --Z mieszkania astronoma u- 
dał się Napoleon de fary, gdzie nie zważając na 
inne osobliwości, za pomnikiem swojego ulubień- 
ca się oglądał. Znalazłszy zaśtenpomnik nieco od 
czasu uszkodzonym, wczwał niewłocznie robotni- 
ków i kazał go zrestaarować. Stoi ten pomnik 
po lewćj stronic od wchodu do kościoła i przed- 
stawia nieboszczyka klęczącego przed krzyżem; u 
podnoża znajduje się napis: 

» Non parem Pauli gratiam requiro 

Veniam Petri neque posco, sed quam 
łu erucis ligno dederas latroni, 
Sedułus oro,“ 

(,,Nie tćj łaski, jakićj Pawłowi udzicliłeś żą- 
dam; ani Piotrowi wyświadczonego miłosierdzia 
błagam, lecz o tę iitość, którą złoczyńcy nakrzy- 
Żu okazałeś rzewnie się modlę.,,)-- Nieco nizej 
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„kto inny robi wino szampańskie. 


stoi: „ Nicolao Copernigo Thorunensi absolu- 
tae subtilitatis mathematico , ne tanti viri d- 
Pud exteros celeberrimi, in sua patria peri- 
ret memoria, hoc mounm, po st. Mort. IV ar- 
miae in suo Canonicatu „401544 aetatis LXX. 
(Mikołajowi Kopernikowi z Torunia, najbystrzej- 
szenia małematikowi, którego pamjęć , wielbiona 
za granicą, aby w ójczyźnie nie zagineła, pomnik 
ten wystawiono. Umarł w Warmii, wswoićj ka- 
nonii r. 1644 mając 70 lat wieku.,, )-- Pomnik 
ten wystawił mu w końcu 16go wieku toruński 
lekarz miejski Pysnesius. z 


Sztuczne Ostrygi. 

Zyiemy w wieku cudów, a słówko niepodobień- 
stwo straciło wszelkie znaczenie. W krótkim cza- 
sic będą wszyscy u siebie w doamu, podobnie jak 
złote rybki i kanarki, trzymać także ostiygi, to 
jest małe gniazdo ostryg w wanience, [z k tórćj sobic 
co rana sami ostryg na Śniadanie nałowić będą mo- 
gli. I nie jest to czcza bajka. Wszakże w poważ- 
nćj akademii umiejętności w Paryżu, oświadczył 
niedawno niajaki P. Karbonnel, iż odkrył tajemni- 
cę robienia ostryg. Bez żartu, Pan Karbonnel ro- 
bi ostrygi gdziekolwiek, kiedykolwick, równie jak 
Nie poirzcbuje 
do tego niczego więcćj jak tylko wanienki z wo- 
dą, którą natychmiast ostrygami napełnia. Oświad- 
czył nawct gotowność utworzenia w obecności Pa- 
nów Akademików kilkanaście par ostryg, na co 
tez uczeni panowie byliby chętnie przystali, gdy- 
by ich ta myśl nieco strachem nie była zdjęła, iż 
jak pierwsi te cudowne ostrygi ujrzą, tak też pier- 
wsi zjeść je dedą musieli, a dla tego postanowili 
jeszcze troche z wykonaniem zapowiedzianego cu~ 
du zaczekać, i pierwszą próbę w iednći z sadza- 
wek tuileryjskich przedsięwziąć, co taż w tych 
dniach ma nasiąpić. 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA. 
Od duia 28 do dnia 29 Października. 

Adamski Andrzej, Biernacki, Lutz Henryk, 
Auitschkoff adjut.-pułkownik , z Polski; —-- Ostrze- 
Szewicz Faustyn ob., Trzciński Maxymilian , Bro- 
zowski Julian, Soncew Barbara, 'Bobriński Dr., 
Kizeleff Paweł hr. minister i jenerał-adjutant ces. 
ros. z Galicyi; -- Klińskie v. Raulenberg Marya 
i katarzyna, SŚtreibel Stanisław, Zadik "Feodor, 
Müngel Antoni, Popczyński Stanisław, Thur Ja- 
kób, z Pruss. 

FVyjechali z krakowa 

Guntoszwcl porucznik kuryer, Zawadowski 
Wassyli hr., Michałowski Adam ob., Tafilewski 
Franciszek, do Polski; -——Wisłocki Apollinary ob., 
Guer Zofia, do Galicyi; -- Giesecki Albert. Le- 
docdowski Tadeusz hr., pensyonowany feldmar 
szełęk- porucz. szambelan ces. ausir., do Pruss. 


Doniesienia Urzędowe. 


Obwieszczenie. 
Nro 6,517. 
WYDZIAŁ DOCHODÓW PUBLICZNYCH I SKARBU 
W SENACIE RZĄDZĄCYM. 
Wolnego Niepodleglego i scisle Neutralnego 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 

W wykonaniu postanowienia Senatu Rzą- 
dzącego z dnia 10 Października r. b. Nr. 4829, 
podaje do wiadomości: iż do dnia 19 Lisiopada 
r. b. godziny 2éj z południa przyjmowane bę- 


dą w biórze Wydziału Dochodów Publicznych 
i Skarbu przez Senatora w tymże Wydziale 
Prezydującego deklaracye opieczętowane na 
dzierżawę Dochodu Czopowego Skarbowego z 
Miasta Cbrzanowa przez lat dziesięć , po sobie 
idących, począwszy od dnia 1go Stycznia 1846 
roku, po dzień ostatni Grudnia 1855 r. trwać 
mającą. 

Ilość roczna czynszu z wymievionćj dzier- 
Żawy, ustanawia się w summie dziesięciu tysię- 
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cy złotych polskich, od której chęć licytowania 
mający za złożeniem w Kassie Glównój W. M. 
Krakowa vadiż |; części tćj sammy zaofiaro- 
wanie in plus zrobić może. 

Warunki do kontrakiu w godzinach od 10 
rano do 2éi z południa każdego dnia w Wy- 
dziale Dochodów Publicznych i Skarbu przej- 
rzane być mógą. 

Osnowa Deklaracyi winna być następująca. 

Deklaracya. 

Powziąwszy wiadomość z obwieszczenia 
przez Wydział Dochodów Publicznych i Skar- 
bu dnia 23 Pazdziernika r. b. Nro 6517 uczy- 
nionego, że Rząd W. M. Krakowa i Jego 0- 
kręgu wypuścić ma zawiar w dzierżawę Do- 
chód Czopowego Skarbowego z Miasta Chrza- 
nowa na ia¢ daiesięć , począwszy od dnia pier- 
wszego Stycznia tysiąc oŚśmset czterdziestego 
szóstego roku, do dnia ostatniego Gruduia ty- 
siąc ośmset pięćdziesiąt piątego roku po sobie 
idących, trwać mająca; składam niniejszą de- 
klaracyą, że z dzierżawy tćj obowiązuję się 
płacić rocznie summę złotych polskich (tu ją 
wyrazić literami) a to wedle warunków do kon- 
traktu sporządzonych, przezemnie odczytanych, 
1 zrozumianycb. Na wierzchu deklaracyi skła- 
dam zakwitowanie Kassy Głównćj, że vadium 
przynależne w ilości złotych polskich tysiąc 
złożyłem, które aby mi zaraz po licytacyi w 
razię nieutrzymania się przy dzierżawic wyda- 
nem było, zastrzegam sobie; (tu zamieścić da- 
tę, a pod tą imie i nazwisko deklaranta). 

Deklaracya złożona w kształcie expedycyi 
urzędowćj, pieczątką deklaranta opatrzona na 
wierzchu adres: sDeklaracya na dzierżawę do- 
chodu Czopowego Skarbowego z Miasta Chrza- 
uowa« mieć winną. 

Przyczem ostrzega się kogo to interesować 
może, że deklaracye winny być pisane wyra- 
żnie, nie odstępując w niczem od osnowy; cy- 
fry wszelkie mają być wyrażone literami bez 
skrobań i poffawek — w przeciwnym bowiem 

i 


rant taki, w razie gdyby licytacya z powodu 
tego spełzła, do zwrotu kosztów ogłaszania 
nowćj licylacyi znaglonym zostanie. 
Kraków d. 23 Października 1840 r. 
Senator Prezydujący, 
KsiĘżaARski. 


fira 


ya za nieważną uznana, tekt S!€PUJACE Numera: —— 00 


Referend. Senalu J. Paprocki. 


CENY ZBOŻA 
Na largowicy publicznej w Krakowie w 3ch 
gatunkach praktykowane. 


Dnia 27 i 28 |1. Garczuk S. GATUNEK 
Października | od | do 
1845 roku 
Krz. Pazenicy. 


ss»,  nowćj 
s» Zyta starego 
so s nowegoji 
Jęczmi. st. 
s » nowcgoł: 
„„ Owsa stare 
» a nowego 
5 Grochu,. 
ss  Jagieł.... 
»» Rzepaku. 
T atarki..|- 


»  Ziemniak|— 


Ż. UAIUNER 


doku JA 


| OWE |= 


Centnar siana od zł. 3 gr. 15 da zł. 3 gr. —. 
nar słomy od zł. 5 ge. 10 do zł. 4 gr. 24 
Masła garnice od złp. 8 gr. — do złp 8 gr, 15. 
Jaj kurzych kopa . . . ©. . . zł. 3 gr. — 
Buraków Korzec od złp. 4 gr. — do złp. 5 gr. —. 
Kapusty kopa od złp. 3 gr. — do złp. 3 gr. 20. 
Brożdży wanienka . . . . . . . złp. 10 gr. — 
Spirytusu garniecz opłatą od zł. 5gr. 6 dozł. ó g.24 
Qkowity garniec z opłatą od zł. 4 gr. — do złp. 4 g.15 


Kaszy Częstochowskićj miarka . złp. $ gr. — 
s»  Przenicznej P: an Oer 
s»  Perłowej . Za: : Tesa „WoD. 
>» Tatarczanćj grubej ,, ©, dk s, OWE ES 
ə»  dęczmiennćj . » PAET dż 


Mąki z pod krupek złp. 2 gr. si 
Sporządzono w biórze IKomissariatu Targowego. 
Kraków d. 27 Października 4845 r. 
Kommissarz Targowy. 
iP, Dobrzański. 


LOTERYA KRAJOWA. 


W ciągnieniu 1174 dnia 29 Paździer. 1845 
roku w przytomności osób od Rządu do lego 
wyznaczonych, wyciągnięte z koła zostały ua- 


56..-1 28. — 46, — 74 — W. 


Przyszłe ciągnienie 4175 przypada dnia 5 


Listopada 1845 roku. 


Doniesienia prywatne. 


po południu. 


Właściciel rzadkićj Menażeryi Zwierząt cbecnie w Krakowie na Plan- 
tacyach za Biskupim Pałacem znajdującćj się, obok którój jest także do 
widzenia Panorama z bardzo pięknemi widokami, zawiadamia Szanowną 
Publiczność iż tylko kilka dni bawić tu zamyśla, uprasza przeto o liczne 
odwiedzanie. Karmienie zwierząt odbywa się codziennie o godzinie 4tćj 


(1r.) 


PIEC żelazny w dobrym stanie będący, jest do sprzedania. Wiadomość o cenie w Fa n- 


torze Gazety. 


